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II miejsce ex aequo Maria Gibała za wiersz "palenie pierza"

pióra się nie palą
stopiły się w majowym sadzie
wśród zieleni i kwitnących wiśni
troski do poduszek
uśmiechy rodziców
uleciały

teraz już mają
świeże
puchowe obłoki
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II miejsce ex aequo Agata Litwin za wiersz "Bezy"

nie chcesz już otrzepywać się ze złudzeń proste
słowa nie chcą przejść przez gardło dławisz się
prawie jak producent najwyższej jakości trutki która
wbrew nazwie nie szkodzi pacjentom może jedynie
zostawia kwaśny posmak po stracie

dobrze że tylko tyle że żyjesz na spółkę albo na później
odkładasz przyjemność
kiedy wiesz że jeszcze możesz chrumkać na powietrze albo
szczerze z naddatkiem spłukać się do kości

wracasz pod ciepły dach
gdzie możesz wrzucić wiele nie dotykając palcem
ugotować podszewkę na wywarze z nici
i zostać mistrzem papieru przed ostatnim starciem
złapać las za ogon
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III miejsce Mieczysław Szabaga - za zestaw wierszy

"pamięć"

pośród lasu od miasta zapomniana mogiła
nagrobek z nieczytelną tablicą mój przyjaciel odkrył
ją pewnego dnia przede mną może przeczuwał
iż ciężko mu będzie po udarze udać się tam
ze zniczami aby płonąc ogrzewały ciepłem
pamięć zmarłych kiedyś znanych i poważanych
pamięć przysypana stertą jesiennych przerdzewiałych liści
powracam w to miejsce przyciągany jakąś siłą
staję w zadumie wspominam schodzę krętą ścieżką
wśród krzewów do leśnych czeluści gdzie jak zaczarowany
rozlała się niezwykły staw małe morskie oko

"szum wiatru"

pomimo całej twojej inności jesteś jakby nieobecny
jakbyś był tutaj a błądzisz nie wiem gdzie chyba bardzo
daleko na mnie spada odium niedouczonego niedowiarka
który prowokuje agnozją i drażni pytaniami bez odpowiedzi
nie jestem żadną alfą a tym bardziej nie jestem takż eomegą
nie mnie sądzić czy nie lepiej jest mieć czy też może lepiej jest być
nawet jeśli ten byt usprawiedliwiony jest a jeżeli nie to dlaczego 
dobre pytane i nie dowiem się tego nigdy bo jak zaklęty
milczysz i milczysz a odpowiada mi tylko szum skrzydeł
przebijający wszechogarniającą mnie ciszę kiedy tymczasem
zwracasz mi uwagę na lekturę rękopisów z Qumran

"zmiana"

siedzimy i czekamy już wiemy że przyjdą
przyjdą bo idą a nam kazali czekać tylko
co będzie jak przyjdą i kiedy nie będą chcieli
rozumieć i myśleć po naszemu kiedy nie wiadomo
z jakiego powodu zechcą nas przymusić do swojego
porządku co wtedy zrobimy czy nie będziemy musieli
zamienić się rolami czy wystarczy nam sił
może przecież się zdarzyć że syndrom ziemi obiecanej
przygniecie nas ciężarem wolności
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wyróżnienie Ewelina Pilawa za wiersz "Mój syn"

Mój syn
ma czarną czuprynę
i niebieskie oczy
jest ciekawy świata
lubi bajki
i ma stos zabawek

Mój syn
jest krnąbrny
nieposłuszny
uparty

Nie zdołam go uprosić
żeby się urodził
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CÓRECZKA 
                                                
OSOBY:
ELŻBIETA
SĄSIAD
WNUK SĄSIADA 
GOŚĆ 

SCENA  I
(wnętrze mieszkalne – połączenie kuchni z salonem; na wieszaku obok drzwi 
wejściowych dziewczęcy płaszczyk; z boku sceny uchylone drzwi do sypialni, 
za nimi  dziecięcy fotel inwalidzki;  wchodzi ELŻBIETA  zdejmuje płaszcz, kładzie 
torebkę na krześle)
ELŻBIETA  Wróciłam! Czy ktoś tu na mnie czeka? Halo! Już jestem!
SĄSIAD (wychodząc z sypialni) Ciii… Zasnęła. Najpierw to bardzo chciała czekać, ale 
jakeśmy odrobili lekcje – zgłodniała. Więc odgrzaliśmy kolację. Wcinała!... aż jej się 
uszka trzęsły! A potem zrobiła się śpiąca. To i umyliśmy się, spakowali książki na jutro, 
poczytali trochę i – o! – śpi jak aniołek.
ELŻBIETA  A…?
SĄSIAD  Ta nic się nie bój. Wszystkośmy wzięli. Po kolei, tak jak nam zapisałaś na 
kartce. Do ostatniej pigułeczki. 
ELŻBIETA A inhalacje?
SĄSIAD  I inhalacje też. Agusia jest bardzo mądrą dziewczynką. Łyka, wdycha, w 
ogóle nie kaprysi. Wie, że tak trzeba. 
ELŻBIETA  Jak ja się panu odwdzięczę, panie Julianie? Gdyby nie pan…
SĄSIAD  Ta dajże pokój. Człek między ludźmi się obraca, wiadomo, to i pomóc musi, 
jak potrzeba jest.
ELŻBIETA  Tak, tak się mówi, ale…
SĄSIAD  Bo i prawda to.  Ja, powiem ci, jakem tu nastał, to – oj! – ciężko było. Tam u 
nas  to i znał człek każdego i zagadać miał do kogo, a i zajrzeć na odwieczerzu, 
posiedzieć… A tu? Wszystko obce… Ale – potrzeba była! Jak zięć zginął, to ta córa 
moja całkiem do ładu dojść nie mogła. Strasznie była za nim. Oj, okropnie! Bo i dobry 
był człowiek, przyznać  należy się… Taaa… Tom i pozakańczał swoje sprawy i zjechał 
… Dziesięć lat zaraz będzie… Dobrze się tu żyje, ani słowa, czasem tylko… ckni się 
gospodarzowi za ziemią…  a najbardziej za sadem… Oj… Piękny był…  No, ale dość 
tych rozpamiętywań. To co? – jutro też ja? I też na trzynastą?
ELŻBIETA  Tak… Zawsze na koniec miesiąca mamy w firmie taką trzydniówkę. Mój Boże, 



ja…
SĄSIAD   No no no… pójdę po nią i pobędziemy razem aż do twojego powrotu. O nic 
się nie martw, dziecko… A – wiesz, że ona mówi do mnie „dziadku”?
ELŻBIETA Tak, opowiadała mi. Tak się cieszy, że ma teraz dwóch dziadków. W dodatku 
– jednego pod ręką, piętro wyżej! Bo mój tata to – nie bardzo się już nadaje do 
podróżowania; od wakacji ani razu się  nie widzieli… Pojedziemy  dopiero na święta.
SĄSIAD  To ci będzie uciecha! A – nie będzie tamten dziadek zazdrosny aby?
ELŻBIETA Nie. Oni ją bardzo kochają. Cieszą się zawsze wszystkim, co jej sprawia 
radość… No i też – bardzo się o nią martwią…
SĄSIAD  Ano, taki los dziadków – kochać, kochać, martwić się. Ten mój wnuk, dajmy 
na to – o! – jakem się tu sprowadzał, taki był w sam raz jak Agusia. A teraz? Chłopisko 
na schwał! I nic, tylko aby  ta matematyka. Liczy i liczy. No, chwalić Boga, trzecią 
olimpiadę już wygrał, wawrzyny zbiera…  Ale czytać – nie ma komu. Zupełnie jak moja 
córa… To co? Mogę ci go tu przysłać, pomożesz mu z tym pisaniem?
ELŻBIETA  Oczywiście. Zjem coś tylko i zaraz będę gotowa. Bardzo lubię Pawła.
SĄSIAD  Aj waj! Ja też! Ale –  wyznam ci, że najczęściej kompletnie nie rozumiem co on 
do mnie mówi. No urwij uszy – ni czorta!
( wychodzi)

S  C  E  N  A  I I  

(ELŻBIETA krząta się przy odgrzewaniu obiadu, nuci coś; po chwili rozlega się  pukanie 
do drzwi wejściowych)
ELŻBIETA  Już…? Wejdź, otwarte! 

       S  C  E  N  A    I I I
(wchodzi GOŚĆ w eleganckim płaszczu i  kapeluszu; rozgląda się, zatrzymuje wzrok na 
ELŻBIECIE)
ELŻBIETA (nie patrząc) Siadaj, siadaj,  już bierzemy się  za tę twoją rozprawkę, tylko ja 
jeszcze szybciutko coś zjem, dobrze? A dla ciebie gorąca czekolada – o – już 
nalewam… A może też masz ochotę na odrobinę francuskiego obiadku? (odwraca 
się wreszcie, dostrzega GOŚCIA i zamiera z nabierką w jednej ręce i  talerzem w 
drugiej)
ELŻBIETA Kim pan…?
GOŚĆ  Dlaczego francuskiego?
ELŻBIETA  Bo wieczorny. Kim pan jest? I – po co pan…? (zerka nerwowo na drzwi do 
sypialni)
GOŚĆ  Proszę… proszę się nie bać… Ja… Czy… Czy mógłbym dostać szklankę wody? 
Tak mi jakoś…
ELŻBIETA (odkładając talerz i nabierkę) Wody…?
GOŚĆ Tak… bardzo proszę… I naprawdę… proszę się… proszę się nie bać… ja nie w 
złych zamiarach… Tak mi jakoś… słabo…? ( rozluźnia krawat, rozpina kołnierzyk 
koszuli)
ELŻBIETA Proszę – niech pan usiądzie – tam, na kanapie może… 



(GOŚĆ podchodzi do kanapy, siada ciężko; ELŻBIETA podaje mu szklankę z wodą, 
przez cały czas zerkając na drzwi do sypialni)
ELŻBIETA  Lepiej?
GOŚĆ  O, tak… tak… Posiedzę chwilę, jeśli można, i – i zaraz pójdę…(spogląda w 
stronę kuchenki i głośno przełyka ślinę)
ELŻBIETA A może jest pan gł… To znaczy – może ma pan ochotę na – talerz zupy?  
GOŚĆ Jeśli to nie kłopot… jeśli pani tak miła, to… w rzeczy samej…
ELŻBIETA To – proszę do stołu… Może pan zdejmie płaszcz… Nic wyszukanego, zwykła 
domowa jarzynówka, ale pożywna i akurat gorąca  (nalewa zupę do głębokich 
talerzy)
GOŚĆ (wieszając na wieszaku płaszcz i kapelusz) Pachnie pięknie…
ELŻBIETA  Proszę, zapraszam…
GOŚĆ  Dziękuję.  
(siadają przy stole i przez chwilę jedzą w milczeniu)
GOŚĆ Mmm… Wspaniała… Od lat nie jadłem czegoś tak wyśmienitego. Naprawdę… 
Lubi pani gotować?
ELŻBIETA Właściwie to nie bardzo. Chociaż nie, chyba lubię… Tak, w zasadzie lubię… 
Zresztą – nie wiem; nigdy się nad tym nie zastanawiałam.
GOŚĆ Robi to pani znakomicie. 
(ELŻBIETA uśmiecha się)
GOŚĆ Dziękuję. Było wyborne. 
ELŻBIETA Może dolać odrobinę?
GOŚĆ Nie nie, dziękuję. Co za dużo to niezdrowo. Ale gdyby herbaty może filiżankę…  
(ELŻBIETA wstaje nagle, kładzie palec na ustach i idzie  do drzwi sypialni; zatrzymuje się 
jednak i spogląda na torebkę, leżącą na krześle obok GOŚCIA)
GOŚĆ Proszę się nie bać, i spokojnie iść do córeczki. Ja – niczego wezmę.  I nie 
ucieknę. Zresztą – obiecała mi pani przecież jeszcze herbatę… A torebkę proszę wziąć 
ze sobą… Będzie pani spokojniejsza…
(podaje ELŻBIECIE torebkę; ona bierze ją po krótkim wahaniu i wchodzi do sypialni, 
zamykając za sobą drzwi)

S  C  E  N  A    I V 
(krótkie, energiczne pukanie do drzwi wejściowych i do pomieszczenia  wchodzi 
WNUK SĄSIADA z kilkoma książkami i zeszytem pod pachą)
WNUK SĄSIADA  Ave!  (dostrzega GOŚCIA siedzącego przy stole)   O, sorki!  Dzień 
dobry… wieczór, znaczy.  Pani Elżbiety nie ma? (rozgląda się)  A ja już cegły 
przypudzianiłem do rozprawki… Glebnę je tutaj, ok? (rzuca książki i zeszyt na kanapę, 
po czym podchodzi do stołu)  O! To pan! (kłania się grzecznie) Znowu jakiś mega-
pluszak dla Agutka? Tu na kwadracie to pewnie przygarnie…
GOŚĆ (uciszając go gwałtownymi gestami) Nie trzeba tak zaraz … trąbić! o wszystkim 
na prawo i lewo. Pewne sprawy należy… zachować dla siebie….
WNUK SĄSIADA Wow! Trąbić! (po chwili) Zaraz! Moment! Jakie „dla siebie”? Co to za 
gierki?  I o co tu  kaman??? Ja –  kilka razy przylukałem, jak pan namierza Agutka, i 



próbuje jej wciskać jakieś fanty. A nie wyglądało, żeby ona pana znała.  Dlatego nic 
nigdy nie chciała brać, prawda?. Cool pisklak. To teraz co? – wbił się jej pan na… 
Zaraz…!  Gdzie jest pani Elżbieta…? 
GOŚĆ (wskazując drzwi do sypialni) Agnieszka ją zawołała, więc…
WNUK SĄSIADA (sarkastycznie) Agnieszka… (wyjmuje z kieszeni  telefon) A może ja tak 
wydłubię „112”  i – przekonamy się: co pan taki Mikołaj, co?
GOŚĆ Nie ma potrzeby nigdzie dzwonić. I zapewniam cię, młody człowieku, że – z 
całą pewnością! –  nie jestem tym, kim –  myślisz, że jestem.
WNUK SĄSIADA To może tak opowiemy pani Elżbiecie o tym zaczepianiu Agutka i ……
GOŚĆ (gwałtownym szeptem) Nie ma takiej potrzeby. Proszę! Odrobinę dyskrecji! 
WNUK SĄSIADA Dyskrecji…?!
GOŚĆ  Ciiii…! Nie psuj wszystkiego! To i tak zapętlone. Proszę! Godzina! Trzy 
kwadranse! Muszę mieć czas na wyjaśnienie…!
(w drzwiach sypialni pojawia się ELŻBIETA z dziecięcym fotelem  inwalidzkim; WNUK 
SĄSIADA podchodzi i odbiera go od niejj)

S  C  E  N  A    V            
ELŻBIETA Tu – tu go daj… (pokazuje miejsce przy ścianie, od strony widowni; WNUK 
SĄSIADA ustawia tam fotel) 
ELŻBIETA (spoglądając to na GOŚCIA, to na WNUKA SĄSIADA) Mała nie lubi kiedy on 
stoi rano w sypialni… Mówi, że teraz co noc śni się jej, że biega z dziewczynkami po 
klasie… I że bardzo miło jest budzić się potem rano i myśleć jeszcze przez kilka chwil, 
że… To wystawiam go na noc tutaj… 
WNUK SĄSIADA Ok. To ja odteleportowuję się; podziobię jeszcze z pół halfu. Jutro 
mamy masowy mord na historii…. (widząc wyraz twarzy GOŚCIA podchodzi do niego, 
pochyla się i tłumaczy dobitnie) Sprawdzian. Godzinny. (następnie zwraca się do 
ELŻBIETY) Za tydzień czarna msza, trzeba poczyścić kosy…
ELŻBIETA (do  GOŚCIA)  On mówi o wywiadówce. I o poprawianiu jedynek.
WNUK SĄSIADA No – a  o czym?   Jak matula zaluka w  księgę czarów, to – marna 
moja świetlana! Do emerytury mnie z kwadratu nie wypuści!
GOŚĆ Księga czarów???
WNUK SĄSIADA O rany, dziennik. 
ELŻBIETA Paweł.  (podchodzi do WNUKA SĄSIADA, obejmuje go  ramieniem i zwraca 
się do GOŚCIA) Paweł to genialny umysł ścisły, ale jego elokwencja potrafi 
przyprawić o ból zębów. (następnie do WNUKA SĄSIADA) A rozprawka? Ma być na 
jutro, tak?
WNUK SĄSIADA  Taaa… Przypudź… Przyniosłem wszystko. Ten Reymont niby taki 
Nobel, a – suchar totalny!  Aż w klatę drapie. O, tu jest temat. (podaje ELŻBIECIE 
kartkę) Muszę błysnąć –  Draki wessał mnie dziś do kostnicy i przyburaczył, że matma 
matmą, ale mam się postarać, żeby reszta ciała też mnie zalajkowała. Ciekawe jak. 
GOŚĆ Kostnicy…?
ELŻBIETA (do WNUKA SĄSIADA) Pokój nauczycielski?



WNUK SĄSIADA Gdzie: pokój?! Pokój to Łysa Góra. Kostnica to gabinet Drakiego. 
Drakuli, znaczy… Dyrektora. (po chwili) A… moja czekolada by była? 
ELŻBIETA Tak. Już dawno nalana, pewnie zupełnie wystygła.
WNUK SĄSIADA Nie szkodzi, ja i tak wsiorbię. Mogę? (pije na stojąco, nieśpiesznie, 
mlaszcząc przy tym i pomrukując) Dziękwa. 
(ELŻBIETA uśmiecha się, GOŚĆ siedzi nieporuszony)
WNUK SĄSIADA  To gzymsik! Wracam za pół halfu… (pochyla się nad GOŚCIEM i  zniża  
głos, ale ELŻBIETA i tak go słyszy) …za pół godziny, znaczy. Kumam, że to wystarczy na 
rozkminienie sprawy Agutka. 
(wychodzi)

S  C  E  N  A    V I

ELŻBIETA  Sprawy Agutka”??? Co on miał na myśli?
GOŚĆ To znaczy… A… ta herbata… Mógłbym – ?
ELŻBIETA Oczywiście.(rusza do  kuchenki, ale nagle zatrzymuje się  i odwraca w stronę 
GOŚCIA) Albo nie. Nie. Najpierw proszę mi powiedzieć, o czym mówił Paweł. Jaka 
„sprawa Agutka”? I… kim pan właściwie jest? Przez cały czas wydaje mi się, że –  
gdzieś już pana widziałam… ale – nie wiem, nie mogę skojarzyć… (rozgląda się, 
znajduje na kuchennej szafce telefon, bierze go do ręki, po czym patrzy na GOŚCIA 
wyczekująco)
GOŚĆ Jestem… dziadkiem Agnieszki…
(przedłużająca się chwila ciszy)
ELŻBIETA  To znaczy… Ojcem – Karola…?
(GOŚĆ  otwiera usta, ale ELŻBIETA go uprzedza)
ELŻBIETA Nigdy bym nie powiedziała… patrząc na pana…  Karol twierdził, że jego … 
rodzice… zrobili z domu poligon alkoholowy, ale że  on niewiele pamięta, bo zabrano 
go do domu dziecka, kiedy był jeszcze zupełnie mały… 
GOŚĆ (rozglądając się) No a…
ELŻBIETA  To mieszkanie? Kupili je moi rodzice, kiedy tu przyjechałam i znalazłam 
pracę. I …  (z sarkazmem)  narzeczonego. (po chwili) Tak – była wielka miłość. I ślub. I 
szczęście bez granic… A  potem książę zwiał na swoim białym rumaku – aż się kurzyło! 
– kiedy tylko wyszło na jaw, że jego córeczka  jest… nie taka jak inne dzieci. Nawet 
skarpet i krawatów nie zdążył spakować, tak mu się śpieszyło. W sądzie na wszelki 
wypadek też się nie pojawiał. Zresztą – jego alimenty to także fantom. Ani razu ich nie 
widziałam…  No, ale! – co się dziwić, prawda?! Kto miał go nauczyć, jak się kocha 
rodzinę, dom dziecka? Własny ojciec jak widać…
GOŚĆ Nie jestem – ojcem – Karola…
ELŻBIETA  A czyim…? To znaczy… 
GOŚĆ Nie, dobrze; to właściwie postawione pytanie: czyim.
(ELŻBIETA patrzy bez słowa)
GOŚĆ Pani.
ELŻBIETA  Słucham…?



GOŚĆ  Ojcem… jestem…  pani… ojcem.
(ELŻBIETA wybucha krótkim śmiechem)
ELŻBIETA Mój ojciec mieszka z moją mamą w moim rodzinnym domu przeszło sto 
kilometrów stąd.  Ma  cukrzycę,  jest  po  wylewie  i  dwóch  zawałach,  ale – j e s t. A 
zatem pan nim być nie może.
(GOŚĆ patrzy na nią nieruchomo, bez słowa)
ELŻBIETA No dobrze: mama wyszła za niego, kiedy miałam czternaście lat. Ale – był 
dla mnie przez te wszystkie lata lepszym ojcem, niż niejeden rodzony. A teraz jest 
najtroskliwszym dziadkiem dla mojej córki. I – najbardziej kochającym. 
(GOŚĆ otwiera usta, ale rezygnuje z zadania pytania)
ELŻBIETA  Mój „prawdziwy” ojciec? Nie żyje. Zmarł zanim zdążyłam przyjść na świat… 
W sierpniu, a ja urodziłam się…
GOŚĆ (odruchowo) Drugiego lutego
ELŻBIETA (po chwili milczenia) Proszę pana – przez całe lata chodziłam na grób ojca; 
paliłam lampki, modliłam się, rozmawiałam z nim… Jak podrosłam, to się czepiałam, 
że mnie zostawił tak – samopas… Albo obiecywałam mu, że będę kimś i w ten sposób 
rozsławię jego nazwisko… Całe życie. To znaczy, dopóki mieszkałam z rodzicami, bo 
teraz – jedynie na Wszystkich Świętych… A w tym roku nawet to nie…
GOŚĆ A mówiła pani, że – ma ojca…
ELŻBIETA No bo mam. Najlepszego, jaki mógł się trafić…  Nie wiem – może to za to, że 
kiedyś tak chorobliwie mi go brakowało,  mam ich w końcu aż dwóch? Jednego 
żywego, choć teraz o kulach; drugiego na cmentarzu?
GOŚĆ  Brakowało…?
ELŻBIETA A nie…? Miałam taką bratnią duszę, Zośkę, teraz od lat mieszka w Kanadzie, 
ale przez całą podstawówkę i liceum byłyśmy jak papużki nierozłączki… Nigdy nikomu 
niczego nie zazdrościłam, ale jej czasami tak: taty… Był fantastyczny. I bardzo mnie 
lubił Ale – był Zośki, nie mój… Ja swojego nie miałam…
GOŚĆ  No, a… 
ELŻBIETA  Tak, mama wyszła już wtedy za mąż, ale… Nie miała ze mną  różowo. 
Stawiałam się, wykrzykiwałam, że ojca ma się jednego; potem przez dwa lata 
mówiłam do niego per pan… Do dziś brat mamy, kiedy go odwiedzam, pyta: „co u 
pana Jurka”…  Ale później doceniłam go,  i …  Tak, że – nie może być pan moim 
ojcem; mam ich już dwóch przed oczami. Wystarczy, prawda?
GOŚĆ  Przed oczami?
ELŻBIETA No – jednego z twarzy, drugiego z nagrobka. 
GOŚĆ (po chwili) Na tym nagrobku – co jest napisane? 
ELŻBIETA Jan Tokarski… Urodzony… Zmarł… Żył lat 27… Cześć jego pamięci…
GOŚĆ  …Tokarski…? Jan Tokarski… 
(ELŻBIETA wzdycha, wstaje od stołu i przygotowuje herbatę) 
GOŚĆ (do siebie) Zaraz zaraz… Tokarski… Tokarski…  Wiem… Chyba… chyba wiem… 
Taki wysoki, rudy, z wielką czupryną… Piegowaty cały… Ale przecież on był… On nie 
lubił… To znaczy – nie zadawał się z…



ELŻBIETA Rudy? Pierwsze słyszę. Nic mama nie mówiła, że rudy. 
GOŚĆ (jak wyżej) Taaak… Na pewno. Doskonale sobie teraz przypominam… Jan 
Tokarski… Chemik… 
(ELŻBIETA stawia na stole herbatę)
GOŚĆ  Naprawdę…? Powiedziała pani, że to on był pani ojcem???
ELŻBIETA Bo był. Tylko nie wiedziałam, że rudy. Rzeczywiście pan go pamięta? 
Widywał go pan?
GOŚĆ A pani nie? To znaczy – mam na myśli – zdjęcia jakieś…
ELŻBIETA (siadając przy stole) Nie, w domu nigdy nie było żadnych zdjęć. Mama 
zniszczyła album  zaraz po pogrzebie… Ale… kiedyś… nie pamiętam, czy chodziłam 
już do szkoły…  znalazłam jedną fotkę w takiej zapomnianej torebce… Mama do dziś 
nie wie, że ją mam… 
GOŚĆ  I…?
ELŻBIETA Jest czarno-biała… Ale na odwrocie jest pismo mamy: „Ojciec Eluni”. 
GOŚĆ Naprawdę…?! (po chwili) I… jest pani pewna, że to – Jan Tokarski? 
ELŻBIETA A kto?... Do końca studiów dostawałam po nim rentę. Nosiłam jego 
nazwisko. I jak przez mgłę pamiętam babcię Stefę, jego mamę. Umarła, kiedy byłam 
jeszcze mała. No i – mam przecież jego grób, prawda?  To mało?
GOŚĆ Nie wiem… Pojęcia nie mam, jak ona go do tego nakłoniła… Przecież był 
hom… (urywa gwałtownie) Pokazałaby mi pani… tę… fotografię? 
ELŻBIETA Po co…? I niby – z jakiej racji…? (po chwili wstaje, wychodzi do sypialni; 
przynosi stamtąd fotografię i  podaje GOŚĆIOWI)
GOŚĆ Mój Boże… Pamiętam… To w Niepołomicach…
ELŻBIETA (wyrywając mu fotografię) Skąd pan wie?! Rzeczywiście, tu jest napis: 
„Niepołomice. Ojciec Eluni”. Skąd pan…?  Kim pan jest??? (porównuje twarz GOŚCIA 
z fotografią)  To dlatego wydawało mi się, że gdzieś już pana widziałam… (po chwili)  
Ale – jak to… to pan – żył…? Przez… cały ten czas…? Przez te wszystkie lata…?! Kiedy 
ja… tak bardzo… tak… Dlaczego?! (ogląda się na drzwi sypialni i zniża głos do szeptu) 
Dlaczego…? Zostawił mnie pan jak… jak Karol Agnieszkę… Dlaczego…? Przecież 
byłam… zdrowa…
GOŚĆ Miałem żonę…
ELŻBIETA Słucham…? Jak to…  to  mama zakochała się w …  żonatym…?
GOŚĆ Nie wiedziała. Nie miała pojęcia. Nikt tam nie wiedział… Chyba… Mieszkałem 
w innym mieście, tam byłem tylko oddelegowany na ten jeden jedyny rok… 
Poznałem Antoninę i… i wtedy okazało się, że  moja córka jest chora…Nie mogłem jej 
zostawić! No nie mogłem przecież!!!
ELŻBIETA Więc zostawił pan mnie! (po chwili)) Bo… wiedział pan o mnie?
GOŚĆ Tak, Antonina mi powiedziała…
ELŻBIETA I wtedy pan znikł…  Biedna mama… miała jeszcze gorzej niż ja… Zaraz! To 
znaczy, że ja… mam  siostrę…?
GOŚĆ  Już nie… Ale Agnieszkę można uratować…
ELŻBIETA Agnieszkę…?! (zerka na drzwi do sypialni i zniża głos)  Aaaa… Więc to pan 



jest tym dziadkiem w kapeluszu, tym od pluszowych olbrzymów… Boże. Co ja się 
namartwiłam, że to jakiś…
GOŚĆ Nie, to ja…  Opowiadała…? Zuch dziewczynka! Moja wnuczka.
ELŻBIETA Wnuczka?! Wnuczka??? Przychodzi pan tu bez ostrzeżenia i mówi o mojej 
córce „wnuczka”…? Po tych wszystkich latach?! Po tych wszystkich… kłamstwach…! 
Po tym jak mnie pan – olał?!
GOŚĆ  Przepraszam…
ELŻBIETA Przepraszam…? Przepraszam?! Co to ma być – jakaś… ukryta kamera??? 
(zrywa się od stołu i jak szeroko otwiera drzwi wyjściowe) 
GOŚĆ  po długiej chwili podnosi się z krzesła, ubiera płaszcz i kapelusz, wyjmuje z 
portfela wizytówkę)
GOŚĆ  Ja… naprawdę wiem jak pomóc Agnieszce. I mam na to środki… Proszę, tu 
jest mój telefon i adres… Proszę… (wsuwa wizytówkę w dłoń ELŻBIETY, ale ona zgniata 
ją i rzuca na podłogę)  Bardzo często o … tobie… myślałem, có…
GOŚĆ wychodzi, ELŻBIETA zatrzaskuje drzwi)

S  C  E  N  A    V I I
(ELŻBIETA  siada przy stole, kryje twarz w dłoniach; po chwili zrywa się, podnosi 
wizytówkę, rozprostowuje ją, wraca na krzesło, wybucha płaczem)

S  C  E  N  A      IX

( pukanie do drzwi; wchodzi WNUK SĄSIADA, rozsypuje w progu stos kartek, klęka  i 
zbiera je,  nie patrząc na ELŻBIETĘ)
WNUK SĄSIADA Właśnie wyliczyłem, że dzisiaj przypada dwanaście tysięcy trzysta 
czterdziesty piąty wieczór pani życia. I że coś takiego zdarza się raz na całe CV i 
oznacza jakieś total-spektakularne zmiany. O! – dobrze wymówiłem!  (wstaje)  No i, że 
według numerologii, jest on najszczęśliwszy w całym… (teraz dopiero patrzy  na 
ELŻBIETĘ i zamiera w połowie zdania z szeroko otwartymi ustami)
(ELŻBIETA śmieje się, płacząc jednocześnie; ociera twarz i  przytula do policzka 
wizytówkę GOŚCIA)

K  U R  T  Y  N  A


